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przyjmują, sie tylko w Expedycyi.ćw ierćrocznie d la m iasta  P oznan ia 1 Tal 
20 gg r. n a  ca le  P ru ssy  2 Tal.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W . Deokera i  Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w Poznaniu!

T e le g r a fic z n e  w ia d o m o śc i Oaz. W. lis. Pozis.
P a r y ż ,  9 Czerwca. — La Pommerais ściętymzostat gilotyną.
P a r y ż  10 Czerwca. — Zaręczają, że wniosek trzech pełno­

mocników niemieckich na posiedzeniu konferencyi londyńskiej z d 
26 Maja względem rozdziału Szlezwiku od Danii, - zawierał także 
oświadczenie, że uznanie Augustenburga przez bundestag jest zape­
wnione, gdy pełnomocnik związkowy wniósł wyraźnie o jego przy­
jęcie, jakoż i przyjętym został.

D r e z n o ,  9 Czerwca. — D r e s d n e r  J o u r n a l  pisze obszer­
nie o sprawie księstw i jest tego zdania, że dla zaprowadzenia nie­
mieckiej sukcesyi w Szlezwiku i Holsztynie, dla utworzenia niepod­
ległego państwa niemieckiego i wyswobodzenia niemieckiej ludności 
walka powinna być zawsze podjętą. Natomiast roztropną jest rzeczą 
pod względem politycznym przy osiągnięciu tak wielkich korzyści 
i przy uznaniu ze strony europejskich mocarstw, nieodrzucać ich po­
średnictwa i wejść w układy o kompenzacyą za Lauenburg tudzież 
o wyciągnięcie linii granicznej w Szlezwiku dla obrony niemieckich 
interesów. ____________

B e r l i n ,  10 Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać radzcy przy sądzie 
powiatowym S u r m a n o w i  w E s s s e n  order o rła  czerwonego 3 klasy na 
pętlicy, kr. w irtem bergskiem u szambelanowi i i sekretarzow i poselskie­
m u hr. U x k n e l l  G y l l e n b a n d o w i  order kr. korony 3 klassy.

G l i n e c k e ,  9 Czerwca, 
przybył tu  Szlezwiku.

Jk r. w. książę F ryderyk  K aró l pruski

B e r l i n ,  9 Czerwca, — S t a a t s a n z e i g e r  donosi w części nie- 
urzędow ej: zaproponowane przedłużenie zawieszenia broni na dni 14 na 
konferencyi londyńskiej z dnia 6 b. m ., a więc aż do 26 Czerw ca, przy­
jęto  ze strony pruskiej i zapewne dziś otrzym a to na konferencyi sankcyą. 
W  ten sposób k roki nieprzyjacielskie ustaną  aż do 26 b. m. W dniu 26 
Czerwca roku  bieżącego jak  się zdaje rozpoczną się na nowo kroki nie­
przyjacielskie. .

— M inisteryalna N e u e  A l l g .  Z t g  pisze: ostatnie (6) konferen­
cyjne posiedzenie było bezpłodne. M ocarstwa niemieckie chcąc okazać 
swoją powolność do zgody nieodrznciły bezwarunkowo propozycyi zmie­
rzającej do zawarcia 14 dniowego przedłużenia zawieszenia broni, a  tern 
samem odroczyły na k ró tk i czas rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich. 
Z powodu ta k  krótkiego czasu, jest to  niemniej szkodliwem, ja k  odno­
wienie samej blokady.

Toż pismo potw ierdza, że Rosya po zniesieniu londyńskiego tra ­
k ta tu  domniemane praw a domu Holstein G ottorp  ze swej strony odstą­
p iła  księciu oldenburgskiem u, który na mocy tej cesyi wystąpi także ze 
swemi praw am i. Oczekiwać tego trzeba, zwłaszcza że O ldenburg zarę­
czał daw niej, że księciu Fryderykowi angustenburgskiem u z tej strony 
nic niezagraża. Jak  się zdaje N. A. Z tg  je s t tego zdania że pruskiem u 
interesowi najlepiej się powiedzie, jeżeli wciąż nowe rozwiązania wystę­
pować będą na widownią. Zdarzyć się atoli m oże, że przy takiej swo­
bodzie postanowień, właśnio dogodna pora może przeminąć a zawiść od­
osobnić Prusy. Stanowcze wytknięcie celu możeby więcej i pewniej przy­
czyniło się do pomyślności, aniżeli owe zapędy bez planu, k tóre w końcu 
m ogą skompromitować powodzenie.

•— W  skutek  rozporządzenia m inistra wojny i za porozumieniem 
się z główną kom endą gardykoru, dywizya gwardyi pruskiej w Ju tlan- 
dyi postawioną będzie na zupełnej stopie wojennej. Ju ż  wyszedł rozkaz 
do batalionów rezerwowych, aby dopełniły tej liczby w swych pułkach.

—  F orteca Nissa w Górnym Szląsku będzie powiększoną. Ku temu 
celowi zakupiono grunta  okoliczne. W tym  celu wyjechali do Nissy d ru ­
gi jenerał inspektor fortec, jenerał porucznik W asserschleben i jenerało­
wie majorowie M arquard i Jacobi.

C h e ł m n o ,  7 Czerwca. — Czytamy w N a d w i ś 1.: W czoraj, w po­
niedziałek, wymaszerowały mocne patrole, z piechoty i ułanów  złożone, 
wszystkiemi bram am i m iasta Chełmna i to już z ran a  o 4 godzinie. Roz­

biegłszy się prom ieniam i po całej okolicy, po wszystkich prawie wsiach 
i wioskach odbywały rewizye. P a tro l, k tóry przez Uść przechodził, m iał 
z sobą żandarma. We dworze w Uściu, u p. Suffczyńskiego zaraz przed­
sięwzięto rewizyą. Żandarm  nie m iał nietylko sądow ego, ale żadnego 
pozwolenia na piśm ie, powoływał się tylko na ustny rozkaz landratury . 
P. buffezyński protestow ał przeciw tak  niewylegitymowanemu przedsię­
wzięciu, zam knął nawet drzwi; lecz je  gwałtem otworzono i  rewizyi do­
konano, niby to kogoś szukając, przyczem jednakże i w pościeli 
i w skrzynkach u ludzi na wsi rewidowano. Ten sam  oddział rewidował 
dalej w K ałdusie u  pp. M archlewskiego, C ierpisza, Tejkow skiego, po­
tem  w Kijewie, a  następnie i Trzebczu, gdzie wreszcie m iał zanocować. 
Ile nam wiadomo, ten  oddział nic nie znalazł. N atom iast widzieliśmy 
w ciągu całego dnia wracające z różnych stron patrole, k tóre po jednym, 
dw óch, a nawet i po pięciu ludzi naraz przyprowadzały. Byli pomiędzy 
nimi młodzi ludzie od wiejskiej roboty, parobcy. Ile wiemy, przyprow a­
dzono jednego takiego z W abcza, owych pięciu zaś podobno z Lissewa. 
Mówiono nam , żo rewizye i aresztowania te  dzieją się w celu w ykrycia 
sprawcy zamachu na życie Urbańskiego w W ałczu, k tóry  zresztą już 
w piątek  um arł, a którego ciało w sobotę sądowej uległo sekcyi. Dowia­
dujemy się , że ks. Gawrzyjelski z W. L encka, więziony w N idborku, 
uzyskał wolność. Z Poznania wywieziono w wielkim transporcie  i wię­
źniów z naszej okolicy a mianowicie pp. D y p ip egg ,GŁółkQgskiegoti  
greuiego Cżarłińśkiegb. P an  Leon Ozarliński leży w lazarecie poznań­
skim ; panowie W achowski i  Moczyński pozostali podobno jeszcze 
w Poznaniu.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a  8go Czerwca. — Jenera ł Berg w yjechał wczoraj do 

Litwy, aby powitać tam  przejeżdżającego cara do Niemiec. Jenera ł wy­
bra ł 6 obywateli, którzy mu towarzyszyć będą w tej podróży, ale niew ia­
domo, jak ą  im każe odegrać tam  rolę.
Deputacya szlachecka nie udała  się, niewiadomo z jakich powodów. Z Pe­
tersburga dano znać, aby nie przyjeżdżała. M ówią, że tam  cieni B anka 
widzieć nie chcą.

—  Faktem  jest niezaprzeczonym, że w okolicy W arszawy znów sig 
pojawiają małe oddziały powstańców, jakby z ziemi wyrosłe. D z i e n n i k  
P o w s z e c h n y  pisze, że one się okrucieństw dopuszczają, chcąc oka­
zać łagodność barankow ą Moskali. Musi być już okropna rozpacz w k raju , 
kiedy się ludzie znajdują chwytający za oręż, nie przyjm ujący i nie dający 
przebaczenia.

W sobotę znów M oskale wywieźli nowy tran sp o rt nieszczęśliwych 
Polaków  z wszystkich stanów, między którym i wiele m łodych kobiet, 
Dwie m łode panny były o k u t e  w c i ę ż k i e  ł a ń c u c h y ,  jak  pisze N a ­
t i o n a l  Z e i t u n g .

— Z Mochilewskiej gubernii donoszą dzienniki niem ieckie, że han­
del i dobry byt tam  upadły zupełnie a dziedzice polscy nie mogąc zna- 
leść pieniędzy na prowadzenie gospodarstw a, są zmuszeni wypuszczać 
swe dobra żydom i zapewne nigdy nie wrócą do posiadłości, co M oskali 
niezmiernie cieszy.

Podobne nadchodzą wiadomości z Kijowa, W ołynia i Podola. Z tam - 
tąd  wynoszą się rodziny polskie do Odessy, bo jo Moskale odsądzają od 
dóbr i od wszelkiego mienia. Robią to sam o, co na K aukazie, zaprow a­
dzają cywili żacy ą  moskiewską.

Z n a d  W i s ł y ,  27 Maja, p iszą do Gaz .  N a r . :  Posyłam  wam wia­
domości o dziejach oddziału pod wodzą ro tm istrza Junoszy, od dnia  28 
Kw ietnia, tj. od potyczki w Bebelnie do czasów ostatnich. A najprzód 
muszę sprostować podanie W i e k u ,  i przez inne p ism a polskie powtó­
rzone, jakoby oddział Junoszy między Pińczowem a Jędrzejowem został 
rozbity. W ostatnich czasach oddział ro tm istrza niem iał tam  żadnego 
wcale spotkania z M oskalam i, jakkolw iek usilnie się o to  s ta ra li, i wy­
trw ał najdłużej z wszystkich oddziałów województwa krakowskiego. Dnia 
28 K wietnia o godzinie 5 wieczór we wsi Bebelnio w powiecie kieleckim  
zaatakow ała krakow ski oddział ro tm istrza Junoszy kolum na moskiew­
ska,  60 dragonów i 50 kozaków. Ząledwio oddział zdołał się uformować, 
już słyszano strzały  moskiewskie, a dowódzca zakom enderow ał, aby 
drugi pluton zsiadł z koni i za domów nie dopuszczał Moskwy do w si; 
z pierwszym zaś plutonem  z prawej strony stanął na drodze, utrzym ując 
ogień tyralierski. Po upływie pół godziny, obaczywszy, że Moskwa rej-



teruje, ro tm istrz sformował do szarzy i następnie cliciał uderzyć. D ra­
goni i kozacy nie czekając cofnęli się na łą k i w bagna, gdzie trudno 
było przypuścić kaw aleryą do szarzy, więc rażono Moskali ty lko s trza­
łam i. Za kw adrans atoli ujrzeli powstańcy piechotę z lewej strony wsi, 
zmuszeni więc byli cofnąć się. W utarczce tej stra ty  powstańców wyno­
siły  3 w zabitych i ran n y ch ; M oskale stracili 8 w zabitych, 4 rannych 
i 2 konie dragońskie , k tóre zabrali powstańcy. N astępna potyczka za­
szła pod wsią Zeleźnicą do granicy pow iatu opoczyńskiego, 30 Kwietnia. 
W  m arszu spotkał się pod tą  wsią ro tm istrz  Junosza z oddziałem  m os­
kiewskim 40 dragonów, 40 ułanów i 50 kozaków, a więc znacznie silniej­
szym jak  w Bebelnie. R otm istrz przyjął bitwę na otwartem po lu , roz­
kazał szarżować na pałasze i otrzym ał plac boju, a nawet swoich ra n ­
nych zabra ł ze sobą. M oskale strac ili w tej potyczce podporucznika 
Przew alińskiego, i dwóch szeregowych dragonów, a  z ułanów 3 w zabi­
tych i 4 rannych , k tórych zostaw ił ro tm istrz Junosza we wsi Oleszynie 
pod Żelaźnicą, Ze strony powstańców padło  2 szeregowych a 3 było 
ciężko rannych. A tak  prowadzony i wykonany był dzielnie; zwycięzcy 
powstańcy chcieli iść w pogoń za M oskw ą, ale dowódzca wstrzym ał ich, 
wiedząc że piechota m oskiewska była blisko, kaw alerya bowiem moskiew­
ska m iała zawsze z sobą piechotę, k tóra  wówczas tylko się _ była spó­
źniła. Odznaczyli się porucznicy Olewiński i Krzyżanowski i podporu­
cznik Lewkin. O dtąd od 1 do 8 M aja co dzień atakowany był oddział 
ro tm istrza Junoszy, przez piechotę i kozaków ścigany, godziny nie m iał 
odpoczynku dla koni ta k , ż e ju ż  były wreszcie pozajeżdżane, od m ie­
siąca bowiem dragoni i u łan i ciągle za nim chodzili w sile pięćkroć wię­
kszej. S tosując s ię ,do rozkazu podpułkow nika Markowskiego z 1 Maja, 
ro tm istrz rozkw aterow ał swój oddział na 20 dni. Przez owe 8 dni on 1 
8 M aja ro tm istrz s trac ił 1 podoficera, a z drugiej strony zabrał dwa k o ­
nie kozackie a 3 kozaków padło  zabitych i kilku z piechoty rannych.

— Rozkazy do wojska w K rólestw ie Polskiem  z d. 16 (28) i 19 (31) 
M aja ogłaszają zaprowadzenie pewnych zmian w urządzeniach wojen­
nych. Zmiany te  tyczą się jednak ty lko formy, a bynajmniej nie w pro­
w adzają ulżeń dla mieszkańców, jakkolw iek rozkaz dzienny przypisuje 
powód ich uspokojeniu kraju. W yciągi z tych rozkazów są następu ją­
cej osnowy: .

»Przy stopniowem utrw alan iu  się porządku i spokojności w K role- 
lestw ie Po lsk iem , uznane zostało za możliwe znieść częściowo wojenne 
oddzia ły : petersbursko-w arszaw skiej kolei zelaznej, ostrolęcko-pułtuski 
i  olkusko-miechowski. Z am iast oddziału petersbursko-warszawskiej ko­
lei żelaznej ustanaw ia się czasowy wojenny zarząd tejże kolei od rzeki 
Narwi do Warszawy, pod dowództwem jen era ł-m ajo ra  Masenkampfa. 
P rzy tem  rozkazano : a) co do zniesionego oddziału St. petersbursko-w ar­
szawskiej kolei żelaznej: 1) w chodzące'w  sk ład  jego gminy poddać 
pod władzę pod względem wojenno-policyjnym, powiatowym naczelnikom 
wojennym powiatów, do k tórych to gminy należą; 2) ak ta  tego oddziału 
z w yjątkiem  sądowo-wojennych i śledczych, wraz z sum am i pieniężnemi 
i  rachunkam i złożyć nowem u czasowemu rządow i; 3) po zamknięciu bę­
dących przy oddziale komisyi wojenno-sądowej i wojenno-śledczej, wszy­
stk ie  ich ak ta  wraz z aresztowanęm i osobami pozostającem i przy od­
dziale pod sądem i pod śledztw em , przesłać do urzędów powiatowych 
naczelników wojennych: łom żyńskiego, ostrołęckiego, pułtuskiego, sie­
dleckiego i stanisław ow skiego; b) co do odzialów pułtusko - ostrołęckie­
go i olkusko-m iecliow skiego: 1) naczelnicy powiatowi tych czterech po­
wiatów i wojsko w nich rozlokowane, po zniesieniu oddziałów m ają po­
zostać pod bezpośredniem zwierzchnictwem naczelników głównych od­
działów płockiego i radom skiego; 2) ak ta  wraz z pieniędzmi i rachun­
kam i m ają być także odesłane do tychże odnośnie odziałów ; 3) sprawy 
w ojenno-śledcze i wojenno-sądowe m ają być ukończone w jak  najpręd­
szym czasie przed zniesieniem  tych oddziałów, a po ukończeniu ich m ają 
być oddane z oddziału pultusko-ostrołęckiego wojennemu powiatowemu 
naczelnikowi w P ułtusku , a z olkusko-m iechowskiego powiatowemu na­
czelnikowi wojennemu w Olkuszu.

Podpułkow nik Turbin mianowany został naczelnikiem wojennym 
powiatu stopnickiego w gubernii radom skie j, w miejsce podpułkownika 
Rogoży, powracającego do swego p u łk u ; podpułkow nik Gorjełow naczel­
nikiem  wojennym pow iatu przasnyskiego w gubernii płockiej, na miejsce 
m ajora Radionowa.» 1

— Zam iast ogłoszenia m o ra to riu m , k tóre zdawałoby się konieczne 
ze względu na  stan  własności ziemskiej i oparty na niej kredyt w pro- 
wincyach litew skich i ru sk ich , rząd  rosyjski ogłasza postanowie­
nie , mocą którego nie czekając wejścia w obieg papierów indemniza- 
cyjnych, pozwala na  wydawanie, d la  zaspokojenia wierzytelności posiada- 
czów ziemskich, ty tu łu  indemnizacyjnego, to  jest, tak  zwanych świadectw 
wykupu. Postanowienie to wydane dla całej Rosyi stosuje się przecież 
wyłącznie do prowincyi zabranych, gdzie jedynie sprawa wykupu postę­
puje naprzód. Nie można też przypuszczać, aby władze rosyjskie brały 
na seryo to, co je s t powiedziane o dobrowolnej umowie pomiędzy dłużni­
kiem  a wierzycielem, przynajmniej co do wierzytelności rządowi za kon- 
trybucye należnych, k tóry  to  wzgląd wywołał zapewne owo postanowie­
nie, a niepodobna, aby władze wbrew zwyczajowi swemu skrupulizowały. 
Oto pomieniony u k a z :

»Rada państw a na ogólnem posiedzeniu rozpatrzywszy wniosek głó­
wnego kom itetu  do urządzenia sprawy w łościańskiej, na przedstawienie 
m in istra  spraw wewnętrznych o zaspokojeniu wierzytelności przywiąza­
nych do własności ziem skiej, przez świadectwa wykupu dawane przez 
gubernialny urząd dla spraw  w łościańskich przy wzajemnej zgodzie na 
to właściciela ziemi i wierzyciela — postanow iła:

W dopełnieniu i zmianie postanowionych przez zatwierdzone najwy­
żej w dniu 4 M arca 1863 r. praw idła co do sposobu zaspokajania długów 
właścicieli ziemskich przez indemnizacyjne procentowe papiery, dla prze­
kazywania świadectw wykupu przy wzajemnej ugodzie właścicieli ziem­

skich z wierzycielami następujące p rzep isy : 1) za porozumieniem się mię­
dzy właścicielem ziemskim a wierzycielem co do przekazu świadectwa 
wykupu na zaspokojenie długu, czy to po cenie wyrażonej, czy też po ta ­
kiej, za jaką  ustąp i je dłużnik — urząd  gubernialny dla spraw w ło­
ściańskich zażąda od nich piśmiennego p o d an ia , które wraz z świade­
ctwem wykupu prześle do miejscowej Izby cywilnej dla potwierdzenia. 
2) N a czynności urzędu gubernialnego do spraw  włościańskich mogą być 
zanoszone skargi do rządzącego senatu  w term inie oznaczonym w roz­
dziale trzecim  najwyższego ukazu z dnia 23 Lipca. 3) Izba cywilna po 
otrzym aniu podania z urzędu gubernialnego, zajmie się niezwłocznie za­
łatw ieniem  sprawy. 4) Urzędowy przekaz wraz z świadectwem wykupu 
oddanym ma być wierzycielowi, jeżeli ten znajduje się w mieście, w prze­
ciwnym razie odesłanym będzie do miejsca jego zamieszkania.« — O sta­
tni paragraf zdaje się przesądzać dobrowolność umów, i z drogi sądowej, 
jak a  dotychczas była obowiązującą w podobnych sprawach, przenosić na 
adm inistracyjną czyli wojskową.

— Podaliśm y na tern miejscu w numerze poprzednim  koresponden­
c ją  R o s y j s k i e g o  I n w a l i d a  z Kongresówki, kreślącą program , ja ­
kiego się trzymać m ają władze rządowe przy rozwiązaniu kwestyi wło­
ściańskiej: naturalny rozum  i rosyjskie sumienie m a być dla nich na j­
wyższą instancyą. P rogram  ten na litwie rozwija się na tychże sa ­
mych zasadach. Poniżej przytoczona korespondencya mirowego po­
średnika z Grodzieńskiego zamieszczona w W i e l e ń s k i m  W i e s t n i k u ,  
nastręcza właśnie przedm iot do psychologicznych wniosków o rozumie 
i sum ieniu rosyjskich władz:

»Zarząd mój obejmuje całe Polesie. N aród tu  wszystek r o s y j s k i ,  
prawosławny, do czego rozumie się nie m ałą jest przyczyną, że w całem  
Polesiu bardzo m ało kościołów. W pływ unii chociaż jest widoczny w u- 
rządzeniach cerkwi i sposobie żegnania się włościan, lecz znieść ten zwy­
czaj żegnania się starych ludzi bardzo trudno , a nawet i nie potrzeba, 
kiedy młode pokolenie żegna się już po prawosławnemu. Nie słychać 
już u nas polskiego pozdrowienia, a przy spotkaniu  włościanie w itają się 
słowami: »Sława Bogu«, nawet i Polacy-szlachta w mojej obecności że­
gnając się z włościanami i ze mną mówią »sława Bogu«, co bardzo śm ie­
szy włościan. Teraz już włościanin nieznajomemu nie ukłoni się, co mnie 
bardzo cieszy. Jedno jeszcze, co się zostało z czasów państw a, to  cało­
wanie ręki, lecz tego w mojej obecności czynić już nie śmią. Tłóm acząc 
włościanom, jak  to szkaradnie, zawstydzam w najwyższy sposób panów. 
D a Bóg i tego, jakkolw iek pozbędziemy się. W  samych początkach m o­
jego urzędowania nie mogłem zwrócić uwagi na tutejszych ekonomów 
i leśniczych. Osoby te zjawiły się niewiadomo zkąd , żyją niektórzy o- 
koło 10 la t w m ajątkach, oczywiście nie bez wiedzy właściciela, wydają 
rozporządzenia zakazujące włościanom to tego, to  owego, a dla czego wy­
dają, dla czego m ieszkają w m ajątkach, tego dowieść nie mogą. Zażą­
dałem od niektórych podobnych figur upoważnienia na zarząd m ają­
tk iem  — nie m ają ; przynajm niej p ism a, na mocy którego mogliby wy­
dawać rozkazy — także nie m a; i d la  tegoteż ich działanie uznałem  za 
czyste wymysły i nadużycia i oznajmiłem włościanom, że ci panowie ani 
żądać, ani tern bardziej zakazywać czegobądźkolwiek nie mogą. O od­
dalenie ich od mieszania się w sprawy m ajątków , uczyniłem już przed­
stawienie do gubernialnego urzędu, k tóry  ja k  mi mówiono, wyda rozpo­
rządzenie do wydalenia podobnych osób z majątków, co będzie niem ałem  
dobrodziejstwem dla  włościan. O praw ie posiadania wyszynków wódki 
na swojej ziemi obok karczmy obywatela, lub też gdzie się komu podoba, 
włościanie dowiedzieli się pierwej od nas. Ziemia tutaj wszędzie piaszczy­
sta  bez sterkoryzacyi nic nie rodzi, a bydła posiadają włościanie mało, 
odpowiednio do przestrzeni gruntu, więcej zaś nawet mieć nie mogą, dla 
tego, że panowie tak  się urządzili, że niema zkąd wziąść siana, a sko­
szonego nie wystarcza i do Marca, pastw isk także prawie niem a żadnych. 
Teraz kiedy się w yjaśniło, że włościanie mogą paść bydło i po lasach, 
to znowu ze strony panów narzekaniom  niem a końca. W ogóle nie szko­
dziłoby d la  podniesienia włościan pomyśleć o środkach zapewniających 
im siano. Także nie zawadziłoby ustanowić jednostajną opłatę od barci 
pszczół. W moim zarządzie w złe la ta  pobierają od bracia po 15 i 20 
kopijek, a w dobre połowę miodu i wosku, co rozumie się nie jest dogo­
dne dla włościan. W edług wskazówek urzędu gubernialnego, rozwiąza­
niu tego rodzaju pytania przewodniczyć powinna ustawa publiczna. We­
dług przepisów spraw a ta  należy do mięszanych powinności; gdy zaś po­
bór powinności w naturze jest zniesiony, chciałbym więc zastąpić go o- 
p la tą  pieniężną, której wysokości nie mogłem jeszcze drogą dobrowol­
nych umów z właścicielami oznaczyć.«

Oto jest »zamiłowanie swego przedmiotu«, k tóre korespondent I n ­
w a l i d a  poczytuje za niezbędny przedm iot urzędnika dla spraw włościań­
skich. Pominąwszy już targnięcie się bezprawne na każdy rodzaj 
własności gruntow ej, propinacyjnej, pszczelniczej i leśnej, niepodobna 
wyjść z zadum ienia nad owem wypędzeniem wszystkich ekonomów i le­
śniczych. W iele m ajątków  pod niebytność właścicieli zostaje pod ich za­
rządem  a dotychczas nie było wcale zwyczaju dawania piśmiennej nomi- 
nacyi i szczegółowej specyfikacyi rozkazów wydawać się mających przez 
prywatnego oficyalistę. Zdaje się wreszcie, że tu  jest mowa o upowa­
żnieniach rządowych, k tó re  same tylko mogłyby zasłużyć na jak ieś 
względy p. mirowego pośrednika. I  to  jest korespondencya pisana przez 
najwyższego w powiecie urzędnika do spraw włościańskich, a umieszczo­
na w urzędowym dzienniku.

— Aresztowania w kilku ostatnich dniach były znów dość liczne. 
Powód do znacznych aresztowań między innymi dał krawiec Barycki, 
który przed k ilku miesiącami schronił się był przed poszukiwaniami Mo­
sk a li, a  teraz nie wiadomo z jak ich  pobudek, staw ił się dobrowolnie 
i dużo osób kom prom ituje. Opiekuńczy rząd ciągle przemyśliwa nad spo­
sobami rozweselenia mieszkańców. Tak np. prezydent W itkowski zaku­
p ił na własność m iasta, budynek z ogrodem , znany pod nazwą Szwaj-
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carskiej doliny i m a tam  urządzać jakieś ogródkowe koncerta. Ponieważ 
wznowiona opera »2ydówka« kończy się egzekucyą, co ma zasmucająco 
wpływać na publiczność, przeto w ładza opiekuńcza wydała rozkaz, aby 
dla zatarcia tego przykrego w rażenia, natychm iast po egzelcucyi, wysu­
wało się na scenę kilkanaście p ar m azura!!! co się i wykonywa rzeczy­
wiście. Prawdziwie moskiewskie pojęcie o sm utku i wesołości! p rak ty ­
kowane przecież nietylko na scenie, bo i egzekucye na stoku cytadeli i na 
placach warszawskich, zacierano balam i i koncertam i, na k tó re  pędzono 
publiczność. Co do rezultatów  podróży Trepowa w spom inają, że Milu- 
tyn  zupełnie został usunięty ; Czerkaski ma być prezesem komisyi u rzą­
dzającej , a Trepów dyrektorem  spraw wewnętrznych przy zachowaniu 
generał-policm ajstrowstwa. Komisyom prowincyonalnym dano rozkaz, 
aby czeladzi dworskiej i pomocników nie obdarzały w łasnością z grun­
tów dworskich i ściślej pilnowały się samej treści u k a z u , który zresztą 
także ma uledz modyfikacyi. N atom iast zamachy na kościół katolicki 
m ają się ponowić i zapew niają, że Trepów przywiózł rozkaz zabrania 
czterech klasztorów  w W arszaw ie, zabran ia  zupełnego, boć wiadomo, 
że od dawna już każdy tutejszy klasztor je s t po wjększej części obrócony 
na koszary. Temi czterem a klasztoram i m ają być: trynitarze, misyona- 
rze, karm elici na K rakowskiem  przedm ieściu i kapucyni.

Hosya.
P e t e r s b u r g ,  8 Czerwa. — D yrektor londyńskiego towarzystwa 

Hope zaw arł z rządem  rosąjskim  układ  o budowę kolei żelaznej z Mo­
skwy do Sebastopola. Roboty rozpoczną się jeszcze tego roku.

—• W ielki książę M ichał donosi, że wojna na K aukazie ukończona 
a  zwyciężone plem iona wyniosły się do Turcyi. Niemasz więc teraz na 
K aukazie żadnego plem ienia, któreby nie ulegało Rosyi. Ubi solitudi- 
nem fac iu n t, pacem apellant.

Francya.
P a r y ż ,  7 Czerwca. — Cesarz bardzo jest zadowolony z wyścigów 

konnych w lasku bulońskim , bo przekonał się, że plebs dobrze jest ob­
robiona i przychylna jem u; przypisując niepowodzenia cesarskie Anglii, 
wywoływała po odniesionem zwycięztwie końskiem  wiwat cesarz , pereat 
Anglia. Na długo to  wystarczy, nie wiemy. Inny obraz się atoli rozwi­
ną ł na placu de ła  R oquette, gdzie gilotynować miano doktora la Pom- 
m erais. W ielkie zabiegi czyniono, aby go ocalić i wyjednać ułaskaw ie­
nie. Cesarz ostrożny zapytał naprzód D upina, k tóry  mu ułaskawienie 
odradził, a otrzymawszy wiadomość o usposobieniu robotników na przed­
mieściu św. Antoniego, podpisał dekre t na ścięcie. Tymczasem dziś nie 
wyprowadzono zbrodniarza na plac de la  Roquette, a lud na placu zgro­
madzony zaczął się burzyć, a od burzenia przyszło do bijatyki i wielkiego 
zamieszania. Trw ała bójka między Indem kilka godzin, zanim się udało 
policyi tłum y rozpędzić. Szczęściem , że tłum y z innych przedmieść się 
spóźniły. Ścięcie nie nastąpiło  niewiadomo dla czego.

— P a y s  potwierdza wiadomość, że Prusy i A ustrya uważają ufor­
tyfikowanie miejsc w Holsztynie za sprawę wewnętrzną Niemiec i nie po­
zwalają innym  mocarstwom do niej się mięszać.

— Sprawy duńska i  czerkieska, nadto obchodząca bardzo A ngli­
ków, spraw a także rum uńska, czynią w Anglii efekt, jakiego nieszczę­
śliwa spraw a polska, uważana za francuską, nie m ogła uczynić. O pinia 
publiczna w Anglii, dotąd pyszna w ielbicielka zasady państw a, zaczyna 
uznawać zasadę narodowości i co więcej, politykę angielską na niej opie­
rać. D a i ly  T e le g r .  napisał te  słowa: »jeżeli sprzymierzeńczyniami na- 
tu ralnem i Anglii są narodowości, jeżeli A nglia ma obowiązek w ystąpie­
n ia  z s iłą  w potrzebie, przeciw europejskim  państw om , powinna się oświad­
czyć nareszcie za zasadą narodowośei.« W sprawie szlezwickiej gabinet 
angielski zdaje się być z opinią publiczną. Toż samo można powiedzieć 
o sprawie rum uńskiej, w której postępuje z nieufnością, ale dość zgodnie 
z Francyą. Może nareszcie polityka angielska stanowczo się przemieni. 
M. P o s t  wyznał, że wszystkie kwesty o, które Napoleon III  chciał za ła ­
twić na drodze kongresowej, toczą się krwawo na drodze wojennej lub 
półwojennej.

Potwierdza się, że ks. Kuza uda się do Stam bułu. Opiera się on s ta ­
tecznie na Turcyi. Je s t to jedyna polityka Rumunii. Konferencya stam ­
bulska zajmuje się leniwo spraw ą sekularyzacyi klasztorów, a spraw ą 
coup d’E ta t wcale się nie zajmuje, nie odebrawszy dotąd od swych dw o­
rów instrukcyi. Czy spraw a rum uńska ma być rozstrzygniętą przez kon­
gres? czy ten zawołany kongres ma się nareszcie zebrać?

K ról grecki myśli pójść za przykładem  ks. Kuzy i pozbyć się ag ita ­
torów płaconych przez Rosyę. Za coup d’E ta t ma być jen. K algeri, tu te j­
szy am basador, ten który  zalecał Grecyi nie wybierać na kró la  żadnego 
Greka.

Teorye Em ila G irard ina  zabijają P r e s s ę .  Dziennik ten  ma już 
tylko około 20,000 abonamentów. Jego  akcye, k tórych eona docho­
dziła dawniej do 2000 franków, stoją dziś niżej 1000 fr. — N a t i o n ,  
inny organ rosyjski, zbliża się do losu N o r  d a ,  k tóry  nie ma 1000 abo­
namentów.

P. Fould ma ogłosić rap o rt do cesarza, w którym  zbija n iektóre 
twierdzenia broszury p. Magne, swego rywala.

K siążę Napoleon ma ogłosić dzieło o głównych mężach fam ilii n a ­
poleońskiej.

Giełda źle się trzyma. L ęka się ona ciągle wojny, patrząc na to co 
się dzieje w D anii, Rum unii itd .

Austrya.
W i e d e ń  2 Czerwca. — W sprawie handlowo-politycznej podaje W. 

A b e n d  p o s t  następujące uwiadomienie:
Odwiedziny król. bawarskich radzców m inisteryalnych W ebera i Mei- 

xuera nie były bez sku tku , gdyż sprowadziły jak  na ten raz porozumie­
nie się, k tóre stanowczo zachowując narodowo-niemickie stanowisko do­
prowadzić może praw a i interesa Niemiec najpierw na polu ekonomiczno- 
politycznem do ostatecznego połączenia.

B

Od zwolenników francusko-pruskiego tra k ta tu  wymaga się tylko ta ­
kich  ustępstw , k tóre opierając się na  podstawie zupełnej równości i wza­
jemności , tylko przez tych mogą być popierane, którzy sobie życzą, aby 
A ustrya nie staw ała się obcą dla narodowo-niemieckiej polityki. S ą  one 
zarazem  tego rodzaju, że chociaż w zasadzie łączą  się z wolniejszym han- 
dlowo-politycznym kierunkiem , przecież domowemu przem ysłowi pozo­
staw iają miejsca i czasu do wytrzymania konkurencyi, a nawet do coraz 
większego jej rozwijania.

Je s t to zresztą tylko projekt, który przejść musi swoje fazy, a  którego 
wykonanie zależeć będzie od stanowczego postanowienia i patryotyzm u po­
łudniowych i środkowych niem ieckich państw  z jednej stony, z drugiej zaś 
od tego, czy Prusy  przejmią się przekonaniem , że pomyślność Niemiec 
puno wymaga, aby oba m ocarstwa niemieckie razem  postępowały i na polu 
handlowo politycznem.

~  Dzienniki półurzędowe nie ta ją  swej radości, iż uk łady z pełnom o­
cnikam i baw arskim i w spraw ie celnej nie pozostały bezowocnymi. W edług 
zapewnień B o t s c h a f t r a  porozum iano się względem nowej taryfy, niższej
0 połowę od taryfy zwykłej d la  zagranicy. Na podstawie te nowej taryfy  
A ustrya oświadcza gotowość zawarcia nowego tra k ta tu  handlowego z zwią­
zkiem celnym. W a n d e r e r  dodaje, iż przyszło również do ułożenia w spól­
nego program u, z którym  A ustrya i B aw aria m ają wystąpić na zapowie­
dzianej lconferencyi m onachijskiej; to  atoli pew na, iż do program u 
owego dotychczas z państw  niemieckich prócz Bawaryi żadne się nie 
przyłączyło.

C o n s t ,  o s t e r .  Z t g  zam ieściła była przed kilkom a dniam i list 
z Poznania, w którym  korespondent przedstaw ił w prawdziwem świetle 
postępowanie rządu  pruskiego z polskim i m ieszkańcam i W. Księstwa
1 oznańskiego. L is t ten w dzienniku ja k  C o n s t ,  ó s t. Z., k tó ry  dotąd  d o ­
niesień w tym duchu nie podawał, zrobił na niektórych dziennikach w ra ­
żenie, a zwłaszcza dla tego, że C. d s t. Z. uchodzi za organ półurzędowy. 
V a t e r  l a n d  i któryś drugi dziennik upatryw ał w tern zwrot polityki 
hr. R echberga w sprawie polskiej, a pierwszy dziennik łączy ów a rty k u ł 
z pogłoską k rążącą w Wiedniu, że w krótce ma być zniesiony stan  oblę­
żenia w Galicyi.

Nie wspominaliśmy ani o owym liście poznańskim  do C. o s te r .  Z tg  
ani o owej pogłosce, bośmy do tego nie przywiązywali żadnego znaczenia, 
wiedząc z doświadczenia, że nawet doniesienia w organach wybitnie pół- 
urzędowycli ogłaszane, za dni k ilka spraw dzały się w k ierunku wręcz 
przeciwnym.

Dzisiejszy W a u d e r e r  dotyka rzeczonego lis tu  i oświadcza, że we­
dług inłorm acyi, jak ich  w tym  względzie mógł zasiągnąć, lis t ów w owym 
dzienniku zostającym w bliskich stosunkach z rządem , wcale nie ma owego 
znaczenia, jakie mu w niektórych kołach  przypisywano. M yliłbysię, ktoby 
z tego wnosił, że hr. Rechberg w ystąpi teraz co do sprawy polskiej na 
drogę przeciw ną, podobną tej, k tó rą  szedł był w dawniejszej fazie tej 
sprawy, a potem ją  opuścił. Powtarzam y, że z wspomnianego powyżej lis tu  
czegoś podobnego wnosić nie można, a w ogólności dotąd nie ma żadnych 
wskazówek, któreby do podobnych upow ażniały wniosków. P raw da, że 
pogłoska o nastąpić mającem zniesieniu stanu oblężenia w G alicyi k rąży  
w politycznych kołach; jednak  dotąd jest to tylko pogłoska, k tó ra  praw do­
podobnie powstała w skutek ostatniego pobytu nam iestnika galicyjskiego 
lir. Mensdorffa-Pouilly, z którym  k ilkakro tn ie  miano się naradzać wzglę­
dem zniesienia stanu oblężenia.

, . W a n d e r e r  dowiaduje się od strony właściwej, że nie ma w ątp li­
wości, iż ostatn ia uchwała sejmu praskiego, na mocy której język czeski 
mą byc przedm iotem  o b o w i ą z k o w y m  po wszystkich szkołach cze­
sk ich , otrzym a wkrótce monarsze zatwierdzenie. A rtykuły  n iek tó ­
rych wiedeńskich dzienników w przeciwnym duchu pisane, nie były 
wyrazem cesarskiego gabinetu, ani też nie w pływał on na ich napisanie, 
tw ierdzenie, że Cesarz JM ość owej uchwały nie zatw ierdzi, były ty lko  
prywatnym  domysłem owych dzienników, o czem można się było prze­
konać po przeczytaniu a rty k u łu  urzędowej P r a g e r  Z e i t u n g  tej 
sprawie poświęconego. A rtyku ł ten pow iada, że w każdym razie pożą­
daną będzie obu stronom znajomość języka czeskiego; zatem zważając na 
tę  potrzebę, jako też na powszechny interes kraju, sejm powziął owo z ró ­
żnych stron o«tro zaczepiane, lecz ani zasadom  sprawiedliwości an i s łu ­
szności nie sprzeciwiające się postanowienie, k tóre zresztą nie jest naw et 
nowem, lecz tylko powtórzeniem istniejących już w tym  względzie n ra- 
wnych przepisów.

Szwecja I Aorwegia.
M a l i n o  S c h n e l l p o s t ,  dziennik mający często dobro wiadomości, 

podaje lis t z Kopenhagi, pełen użalania się na to , że od konferencyi nic 
dobiego nie można się spodziewać dla D anii, albowiem lord Russell po­
m aga zawsze ty lko Niemcom, F rancya zaś każe potajem nie działać na 
rzecz napoleońskiej idei połączenia Skandynawii pod pokrewnym domem 
Bernadotow, to bowiem rozum ieć się m a przez oddzielenie niem ieckich 
części od Danii. Rozchodzi się teraz o linię koło F lensburga pociągniętą, 
gdyż korzystną linią Szlei trzeba będzie zapewne oddać. Urzędowo Szwe- 
cya popiera Danią, tymczasem potajem nie działa na korzyść francuzkich 
projektów. Taka mniej więcej treść owego listu.

O planie skandynawskim króla szwedzkiego donoszą ze Sztokolm u 
w liście 26 Maja pisanym niektóre ciekawe szczegóły, które najpierw  po­
jaw iły się w liście z K openhagi do norwegskiego urzędowego dziennika 
i w S tokolm ienie m ałe zrobiły  wrażenie. K ról szwedzki s ta ra ł się D anią 
pozyskać d la  projektu federacyi państw  skandynaw skich, który Szwe- 
cya i Dania wspólnie przedłożyłyby europejskiem u kongresowi. W ed ług  
tego pro jek tu  państw a skandynawskie m iałyby wspólny p a rlam en t, obie 
dynastye pozostałyby tymczasem na tronach, ale starałyby się przez' wza­
jemne małżeństwa w rodzinach swych przygotować późniejsze dynasty­
czne połączenie swych królestw. Pośrednikiem  w tej sprawie był niejaki 
p. Quanten, rodem F inlandczyk , zuany z agitacyi na rzecz P olsk i obe-
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cnie drugi bibliotekarz króla szwedzkiego. P rojekt ten był dla samego 
ministerstwa szwedzkiego do tego stopnia niespodzianką, że podług po­
głoski zażądało było dymisyi. Przywódzców skandynawskiego stronni­
ctwa w Sztokolmie bardzo zaniepokoiło to przedwczesne wyjawienie ich 
planów ponieważ uważają dzisiejszą porę za najniestosowniejszą do wy­
jawienia w obec londyńskiej konferencyi pomysły połączenia trzech pół­
nocnych królestw. W obec europejskich gabinetów ministeryum zasta­
wiało się względem tej sprawy zupełną o niej wiadomością, uw ażają
więc za niebyłą , . .

Rząd kopenhagski miał w odpowiedzi na rzeczony projekt unii wy­
kazywać jej niepodobieństwo; odpowiedź zaś samego króla duńskiego na 
list króla szwedzkiego unikała stanowczego oświadczenia. W  kołach 
dworskich utrzym ują, że stronnictwo kopenhagskie »przyjaciół chło­
pów,« w oburzeniu, że Szwecya nie niesie Danii pomocy, spowodowało 
wyjawienie owego skandynawskiego projektu króla szwedzkiego. W o- 
gólności zaś ścisłe dawniejsze stosunki między Danią i Szwecyą bardziej 
jeszcze się oziębiły, dotąd w Kopenhadze wiedzą, że Szwecya nie bardzo 
się sprzeciwia oddzieleniu Szlezwiku.

Włochy.
Parlamentowe interpelacye deputowanego Mordini, o stanie m ili­

tarnym Włoch, o wojennych stanowiskach armii, o uzbrojeniu fortec itp., 
obiecywały nowe pole do gwałtownych sporow; lecz w wigilię dnia, na 
który minister wojny zapowiedział swoją odpowiedz w Izbie, jeden z de­
putowanych przesłał mu list, jako wyrażenie ogólnej myśli kolegów, 
w którym nap isał: ...»Minister, coby się ośmielił dać kategoryczną od 
powiedź p. Mordini, powinienby być rozstrzelany...« List ten krążył 
w rękach deputowanych; treść jego była jednak zbyteczną dla jenerała 
della Rovere, który w danem zadosyćuczynieniu p. Mordini umiał zrę­
cznie pogodzić obowiązki ministra wojny z charakterem wyższego oficera. 
Cóżkolwiekbądź, naród dowiedział się, że posiada bronią 320,000 żoł­
nierzy, oprócz 50,000 ludzi drugiej kategoryi, i oprócz gotowych kadr 
gwardyi ruchomej, która w danej chwili może wystawić 436,000. Cy­
fry te dały powód do szczególnych uwag zagranicznej prasy, która,, jak  
naprzykład francuska, wcale inaczej dziś pogląda na rozwijającą się po­
tęgę Włoch. Należy pamiętać, że dopiero czwarty rok, jak to państwo 
zostało na wpół sklejone pod jednem berłem króla W iktora, a już dziś 
w niektórych razach staje do glosowania w radzie pierwszorzędnych
państw europejskich. n , ,

W sprawie afrykańskiego powstania przodkują Włochy; dowodzcy 
floty włoskiej oddani są pod rozporządzenie morskie siły Anglii, Francyi 
i Portugalii: i gdyby nie wewnętrzne nieporozumienia, które wybitnie 
się objawiają w parlamencie, kraj ten bardzo prędko mógłby używać 
swych żywotnych sił na korzyść ogólnego postępu i rozwoju ludzkości.

Wiadomości z Rzymu prawie jednomyślnie twierdzą, że ojciec święty 
zupełnie przyszedł do zdrowia; pomimo to, prywatne i poufne listy zu­
pełnie inaczej donoszą o tym chwilowym polepszonym stanie. Niezawo­
dnie, że śmierć Piusa IX każe przewidywać ważne polityczne komplika- 
cye. Baron M allaret otrzymał opieczętowane instrukcye, które ma o- 
tworzyć dopiero wtenczas, gdy lir. Sartige urzędownie go zawiadomi o 
wkrótce spodziewanym wypadku. r

Nie wiadomo z pewnością, czy król włoski będzie mógł odbyć prze­
gląd turyńskiego garnizonu; od dwóch bowiem tygodni odbywa kuracyę 
szparagową; chcąc uprzedzić kongestye krwi, lekarze polecili kiolowi, 
oprócz nadzwyczajnego męczenia się codziennem chodzeniem po polowa­
niu, zachowanie ścisłej dyety; mówią, że król żywiąc się tylko chlebem 
i szparagami, pijąc wodę i polując, znacznie schudł, co dla zdrowia 
jego korzystnem tylko być może.

Turcja.
W i e n e r  P r e s s e  pisze, że porta przesłała do księcia Kuzy pismo

wezyralne, w którem wszystkie akta księcia w ostatnim czasie wydane, 
za niebyłe i nieważne uznaje. Pismo to ma być z d. 21 Maja. Na po­
cieszenie W i e n e r  P r e s s y  można powiedzieć, że gdyby tak  rzeczywi­
ście miały się rzeczy, książę Kuza nie byłby wyjechał do Konstantyno­
pola. Albo więc P r e s s a  łudzi, albo ją łudzą takiemi banialukami.

Hi'oniha miejscowa.
P o z n a ń ,  10 Czerwca. — Przywieziono tu  na targ już przeszło 

8,000 centnarów. W ełna wciąż nadchodzi i dosyp dobrze płaci.

Przy dokończeniu gazety nadszedł jeszcze następujący telegram: 
L o n d y n  10 Czerw. — Na wczorajszej konferencyi nie uczy­

niono żadnego postępu w rozwiązaniu kwestyi pokojowej, okrom 
przedłużenia zawieszenia broni. Przyszłe posiedzenie odbędzie się 
w d. 15 Czerwca.

Przybyli do Poznania dnia 10 Czerwca.
B A Z A R : K ow alsk i z T rzc in o w a , R adoński z C zarn u szek , K oszu tsk i z  W arg o w a, K oczo­

row ski z C zerm inka, W ęsierski z  Podrzecza, B ronisz z O toczna , G utow ski z  R ucho- 
cina, R adońsk i z Słupow a, R adoński z R udnicza, h r. B n ińsk i z S am ostrze la , Skórzew - 
ska z M. Jez io r, Ł ą c k a  z Posadow a, B aranow ska z M arzew a, R adońska  z N in ina , G a- 
jo row ski z Gońca.

M YLY U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: K aiser i v. U stm ann  z B e r l in a ,  F u n k  z R okitn icy , 
D oellen z Polsk iej wsi, S chneider z D ębow a, G iiterbock  z Owieczek, H endrich  z B er­
lin a , Zelasko z K ow anówka, K leiber z D rezna, Ism er z G orzelic, L ow enherz i D eu tsch - 
m ann  z B erlina.

ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: L ub ińsk i z W arsz a w y , N agło  z B ie lew a, Gościm ski
z M łodojewa, Święcicki z K arzew a, B rodnicki z N ieśw iastow ic, R adońsk i z G orzewa, 
S tab lew sk i z C zeluścina, O tocki z Polski, R utkow ski z Ławicy’, W ollenberg  i J a ro czy ń - 
sk i z G niezna, B urg lia rd t z M agdeburga, B erger z W rocław ia, C ohn z B erlina , Som - 
m erfeld  z K onina , M ircligrasshoff z H am burga , S ie tz  z M arianow a, Schops z W ro c ła ­
w ia , Zabeski z P leszew a, S trom  z A achen , G eorge z B auritz , P au lig  z Som m erfeldu, 
J iin g lin g  z M alitsch , E m ich  z Luckenw alde.

H E R W IG A  H O T E L  R Z Y M S K I: H aselhoff i Fordem ann z B urga, S chw erin  z W rocław ia, 
M oll z L eszna, H onig  z Fu łdy , F e is t z M annheim u, M ieheli z K olonii, F ried rich  z  S t. 
G allen, G reve z C hem nicy, S trich , W ac h te r i B artz  z B erlina , H a r th  z Lennep, W irth  
z Ł opienna, K orschel z K otbus.

I I O T E L  DU  N O R D : S zó łdrsk i z Ja n k o w a , M oszczeński z J ez io re k , Jaruchow sk i z m ał. 
S o k o ln ik , K urna tow ska  z P o ża ro w a , dz. M ajew ski z O strzeszo w a , du  Boil z Locie, 
K u rtz ig  z Z ielonej gó ry , Lew iński z W ło c ław k a , L e ic h e n tr i t t , M arkw ald  i Jak o b y  
z B erlin a , W łoszkiew icz z K obeln ik , S ch m id t z G rylew a.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: G rabow ski z K ro to s z y n a , W eitd  z K ostu czy n ia , K und ler z Po­
p o w a , H eickero th  z  P ław ca , G eickeroth  z Ź ab ik o w a , B arte lsen  z m. S ta ro łę k i, B raun  
z P aw ło w ic , H orn  z R a d e n z , Ł ub ieńsk i z W oli czew ., G laub itz  z G n ie zn a , M aas 
z M łynkow a , B ritunig  ze Skoków , W olff z K argow y.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : Pągow ski z Środy, N ow acki z C h lą d o w a , prob. W rzesiń sk i 
z C zern iejew a, B iałoszyński z K ąk o lew a , R aczyńsk i z B ie rn a te k , Sander, P ilz , K och  
i  B rucks z Z ielonej góry .

H O T E L  P A R Y S K I: F alkow ski z  Pacholew a, W ieczerski z P rzydzia łek , D rzeń sk i z B orze- 
j e w a , S onheck i z P a r lin k a , Skóraszew ski z W y so k i, M ajew ski z Ł a z is k a , Jach im o- 
wicz z K a ta rzy n o w a , S tanow ski z K ije w a , K rólikow ski z G o łęb iow a, P rąd zy ń sk i 
z S ta w ia , Ł ączkow sk i z G órzew a, W ulkow ski z G lin n a , G ąsiorow ski z Zberek . 

S E L IG A  O B E R Ż A : G o ttsch ling  i R ie le  z W a rte n b u rg a , E lsch n er z G orzelic, Y e tte r
i S chu lz  z K ro sn a , K aigell i K ram  z S ch w ieb u s , K ulicke i  P irsc h e r  z Som m erfeldu , 
J en k e  z R aw icza , K u tsch  i H e n tz  z Luśw icy, L ieberfeld z Rose, C ohn z Lw ów ka. 

PO D  TR Z E M A  L IL IA M I: K ronheim  i W iener z W schowy, B asch z G orzelic, Bach z R a­
w icza , W ollm ann i M arkiew icz z K rotoszym a, L askau  z Z ielonejgó ry , B ronisz 
z B ieganowa.

K E lL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: G othelf i R osenbaum  z B erlin a , C ohn i L ew y z W ro­
c ła w ia , G u ttm ann  z M iędzyrzecza, L andsberger z K rotoszyna, S a linge r z Szam otuł, 
Jo sep h  z W ronek  , G elbste in  z Ł °p ienna , S tam m er z K ornat.

PO D  TR Z EM A  G W A Z D A M I: K ronkow ski z P aw łow ic, L u b iń sk i z D ziećm iarck, J ack o w ­
ski z W ieszcicina.

H O T E L  E IC H B O R N A  : N a th an  z Skoków, C ohn i M arcus z Pyzdr, W olffsohn z Lw ów ka, 
Lewy z M iędzychodu, D aniel z K ro toszyna, Cohn z R eichenbach , S chre iber z Śrem u, 
B enjam in  z P leszew a , N a tlian  z W ąg ro w ca , B ruh l z K o śc ian a , K assel z Świdnicy'-, 
B aran  z W rocław ia , H ildebrand  z T rzcie lina .

PO D  B A R A N K IE M : L o s c li, I lirsek o rn  i S ch u ltz  z Schw iebus.

OBWIESZCZENIE.
W depozycie podpisanego Sądu znajdują się 

istamenta:
a) rolnika Ernesta  IWilhelma S-Łtk

z O s t e c z n y ,  de dato Osieczna dnia 19. 
Maja 1805.,

b) proboszcza G tss fa w a  G n r a w s m e -

eto z i® ia .w l® w lc  9 Pawłowice dnia 19 
utego 1805.

Ponieważ od zdziałania tych testamentów 5b 
3Z domagania się kogokolwiek o publikacyą i 
iz dojścia pewnej wiadomości Sądu o życiu 
,b śmierci testatora upłynęło, wzywa się prze- 
i interessentów stosownie do §§. 218 i 219. Tyt. 
I. części I. Powszechnego prawa krajowego, aby 
przeciągu 6 miesięcy wnieśli do nas o publi- 

icyą w naszym depozycie znajdujących się te- 
amentów a t o :
a) rolnika Ernesta WilhelmaSŁiBi

z © s i e c a m y  z dnia 19. Maja 1805. _
b) prdboszcz&GwstawaGwrawsHte-

a& w S * a w ł » w i c a e l t  Z dnia 19 Lu­
tego 1805.

Leszno, dnia 25 Maja 1864. 
r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział I I .

o 4ch i 3ch poko^ 
jach do wynajęcia od 1. Października P ie­
kary 11. i

Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.
Zgromadzenie dnia 10. Czerwca 1864.

Ż y t o  (węcpel po 25 szeffi) trzyma się ale 
bez pokupu. Na Czerwiec 33 y3 list. 33 '/6 pien., 
na Czerwiec Lipiec 33’% list. 33 '/e pien., na 
Lipiec Sierpień 33n/ j2 list. i pien., na Sierpień 
Wrzesień 35s/ 6 list. 35 pien., na Wrzesień Paźdz. 
36 '/G list. 36 pien.;, na Paźdz. Listopad 36’A list. 
36‘/ G pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
bez zmiany. Na Czerwiec 14% list. 14% pien., 
na Lipiec 147/ s list. 14% pien., na Sierpień 15'% 
list, 15Vi2 pien., na Wrzesień 15'/3 list. i pien., 
na Paźdz. 15 list. i p ien., na Listopad 143/6 list. 
i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  9. Czerwca.

Pszenica 49—59 tal.
Zyto na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 36% do 

%— ’/i tal., na Lipiec Sierpień 37*/2—■38—37% 
, na Wrzesień Paźdz. 40%,—41 %  tal. 

Jęczmień wielki i mały 30-—35 tal.
Groch do gotowania 39—46 tal.
Groch na pastwę 39—46 tal.
Rzepik zimowy 93 tal. . . .
Olej rzepiowy na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 

123/6 — 19/2ł ta l., na Lipiec Sierpień 12"/12- 1 3  
do 12n/ 12 tal., n a  Wrzesień Paźdz, 13y3 tal. na 
Paźdz. List. 13%—5/ ,2 tal.

Olej lniany 14 tal.
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 15 "At 

do "At— y2 tal., na Lipiec Sierpień 1519/ 2ł —16 
do 15% tal., na Sierpień Wrzesień 16y,2 ta l., 
na Wrzesień Paźdz. 16 '%— y3—*% tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 9. Czerwca 18G4.

tal

Pożyczka rządow a dobrowolna. . .
„ z roku 1859..............
„ z roku 185G...............
„ z roku  1858..............

OLdigi długu sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina ..............................
d ito „  .......................

L isty zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie .................
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isdory ..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .
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